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V

j / j  -i

W 6 P O  H U  A ii I A.

3.  p - ^ v  s  J) §  -  yyfŷ  .

Jak© ośmioletnia uczennica 2zkoły Powszechne;} byłaś

drużynową na obozach harcerskich w -iekunech tetftf ICjp.veg- i- 

lejki /woj.wileńskie/. W lipcu 19J2 roku byław &a flocie 

Harcerskim w Wiersiłubu#teś koło '/ilna.

Dopiero w VI-tej klaaie gimnazjalnej zapijała* się do 

P*W,F,/Przysposobienie Wojskowe Kobiet/ Byłam na trzech obo­

zach: w 1935 roku w Garczynie k/Koecierzyny na pomocniczo- 

instruktorskim obozie.Brał*m udział w ,jedno-dniowe,j 50-cio» 

kilometrowej pieszej wycieczce do Wietyoy / najwyższego

■

punktu na Pomorzu/1 dobrze też parnię tas Jcilku-aniowy pobyt 

peni w^r^r^łkowe.l Alekaandry Piłsudskiej z córkami Wandą i J 

Jadwiga,.Wracały z wakao,1i w Konstancy.

7> obozu przywiozłam przepis na "parzybrodę" -  zupa z 

całych liści bie^-ej kapusty* Smakowała mi kuchnia oboz ow a . 

j rowfldził* Ją gospodyni ecJtekiee© kuratora szkolnego p#Hiero- 

nima Petrykowskiego. Jo-o dwie córki Hanka i Mila też n a lega ły  

do P.W.K, W  Brze-ciu nad Busjietn.Wolne chw ile ■ p^iul—  na base­

nie pływackim nad jeziorem Garczyn.
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M 1936 ro',ra by1"?!?! na obor.io w  Redłowie. Cbóz odwie­

dził etnoj^raf-piriarz ','aołiłN S1 e^orjaawald^autor książki"!*a Kre-

- ' Yh Lr:su"• By7:am w renrezen t a c j i  TWK na pogrzebie generała

Crliez-Dreazera na Oksywiu.Pamiętam alarm nocny»w pełnym rynaz-

trunlai -n czele * komendantka obor.u maszerowałyśmy do granicy

polsko-niemieckiej.Komendantka obozu ustawiła się w pasie "neu- 

tralnymnna tzw."no man*s land" i odbierała defiladę P.W.K.

. a d  był zwyczaj ,żo aodcaaa obiadu,na gwiadek,podnosiły my się 

z nad stołów:wchodziła komendantka w asyście Aljutantki# Idju- 

tuiitka przyjechała na cbóz ze aweiia poem wilcaurea,który wsa$- 

dzie za nią chodził, ii a gwizdek, korzystał 3 chwilowego "zamiesza­

nia" i robiłszybką innpekcjg za odpadkaai»Którecou dnia,kiedy 

już siadałyśmy na ławy "capnął" mnie zębami w pośladek- prawdo­

podobnie ze zło£ci,że nic nie znalazł pod stołem,W Izbie Ghorych 

doktor opatrzył ugryzienie, zaaplikował zastrzyk p r z e c i w - t ż c o w y

i powiedział!"to proaz,- pani na dobry znak*Wyjdzie pani szybko 

za «Łąż".I*ieła» wtedy 17 lat.

rf 1937 roku n i e  byłem na obozie PWK, i  Łianką i ililą 

Petrykcwskirai pojechałam a w ycieczką Ministerstwa Wyznań 3eli- 

j i jp y c h  i  Oświecenia i u b l i c z r e g c ,n a  mieEi<czną wycieczkę zagra­

niczna. & Katowic ®rzes Prag* ,box*ymbergę ,fcancy i Reims na Świa­

towy rfystewe w Paryżu.Wracałyśmy pr^ez Brukaele/Weterloo/,3erlin
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- 5 -  . .
.aek l'ons-^suflsi/w jitsdan i dc i m n n  la .Sierpień 1937 roku

spędzi?** na obozie Obywatelskiej iłużby ixbiet w uryczach 

'zoy.a Brz& fioia nad Bugiem. Jako nag^zynierka pracowałem dla
e

Łntendantury w na^azynle wydawania 1 przyjmowania koców wojako- 

w y c h .2urobiłaś lOOał. Pieniądze a i były bardzo potrzebno na po­

krycie zaciągnietej po*ycaki na zagraniczną vy«iftozkx?.

Po n a tu rze  w 1938^-^o^ccbałea  na obóz do S n a ły . Moją 

bss^o& rednią komendantką b y ła  fit.P^ze^rodnicska K rystyna R c u t t . ,  

V V 'fi z r o szę  był*’ w to w a rzy stw ie  n S .Ą s^ lra n tk i K a r li S to p ie ń .  

‘S sczyte*  ? rz e * y i by*y Bohrze zorganizow ane tw ,'W « o ł>9 Gry" •W ieczór  

b y ł c iek ły ,p o g o d n y  «1« b3r<3zo ciem ny,bo n ieb o  b y ło  z a s ło n ię t e  

ołowianym i ch m u ram i•H iea tety ," gry*soa t« ly  przerwane ulew ą * b a r -  

n lln y a i  r*yła«3owani«łmi atm o-faryeznysii*p ioruny tr z a s k a ły  be* 

prserw y.W róciłyfjsy  z a o k r ie te  do n itk i.C z e k a ła  no nas gorąca  

herbatkę z rucjoa.

i i  S p alę  p o zn a ł50 K rystynę I l lu k io w ic s ,k t ó r e j  fr y z u r 8 do 

d z ia  dn ia  n ie  asa ier .iłs  e ię  •• c z e sz e  się. ua "chłopczycę"  je k  i  

p rzed teo .-iry sty n a  b y ła  ta rczo  populara*:Ac o rze  e ,rcła  na organ -  

Irach i  h e r a c n ijc e  u a tn e j ,w ię c  &yła "duszą," podcza o g n isk  obozowych.

"Ilonie ognisko i szumią knieje,

Drużynowe jeet wfród naa"

inaczej ai© mówiło ai; o i rystynia -jak tylko—  Kajtek«Hazem ką—

Jb ^ i^  ^sęutsdo^.O  -f o-|p1 ov_Xvuw|, 'O u£& sU isvv^ f

/\A s Z A J ^ >  U— " '

ł
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pałyśmy się w  Pilicy.Ja aiałam zssscayt być w deleg&cji "na 

herbatkę" do p»Presydesitcwe j .*loŁcickiej*1« ̂ w .

Jesionią 19?8rpojechałam do Lwowa na Akademię ianult

I d Z - l
Zagranicznego na ulicy 3akraaentaklO*.TiWowskie wiau«a PWK przy- 

dsieliiy cii hufiec w jakiejś Zawodowej Jzkole /.aAmkloj na ulicy 

Słonecznej* Byłam przysłowiową studentką,to znaczy,biednę jak 

mysz kościelna.iNawet nie miałam pieniędzy na tramwaj*Dla pod-

'
trzymania autorytetu,chodziłam na zbiórki w czapce akademickiej* 

Musiałam przechodzić nrr,ez dzielnice żydowską, W owych czasach- 

było to bardzo straszneibyłnre obrzucana Hanienioni,popychana,

oplwana itd. Zawsze ezłam środkiem ulicy,by nieć ozac r.n •'unik" 

przed pociskaci**?* funkej* jednak wy^ełriiał-m bardzo oumiertnie, 

bez jakiegokolwiek cbiecpnes;© wynagrodzenia.

Pamiętam jadna, uczennicę - pewieczk*,córkę chorążego 

Wojska iolskiego- Irene Hajar.Po zbiórce za»reszałs renie do 

swego mieszkania na suty obiad, Wsrmainając to dzisiaj,łzy stają 

mi w ocrsach* byłam be* grosza i biedna,więc bardzo wdzięczne za 

gotowaną strawę. Mieszkalon w Joau ktudanfcek ne Zielonej 2., 

niedaleko kinał,Bs jki", W niedługim czauie spotkttłea Iren: Łłejer 

na jakiejś stacji kolejowej w iioaji: ona w jednym wsgonie towa­

rowym -jj; w drusii»,:io zmawiałyśmy przez tory:jej rodzinę,tak jak 

i moją wywozili na zesłanie.
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Po amnestii znalazłam si v  Ł u j ewoj*Sklarowałam ale do 

Jowódctwa Cbozuvw którym już ;>racowa>3 pewiacr-ks Bronisława Sta­

chowicz ze L»owa*^3aałB na siebie dość długo osęka ,a pofcen prze­

praszała za zwłokę,tłumacząc się,£e była aa obiadzie iże były 

lody* Powiedziała fceS,£a wszystkie funkcjo są już obsadzone* hi# 

udzieliła żadnej pomocy ani fizycznej,ani morale*j« spieszyło jej 

się dołączyć do trupy artystycznej z panią Renatą bogdańską i 

Guido Boruckim na ozele* Ciężko to wspominać -  ale tak było* Cd 

dwóch tygodni żyłam tylico na Kaskszkrak sucharach i "kipiatku*1 * 

/Zapomniał wół,że cielęciem był"./i'ego nigdy nie przebaczę!

&a wiosnę 194-2 roku z pierwszą ewakuacją wyjechałam z 

.Lrasnowodzka najpierw do rahlewi, a pot aa do Teheranu*., racowełam w 

Heferacie Rodzin Wojskowych*Jelea kontynuowania studiów zgłosiłam 

się na wyjazd do '.nglii.Ladowaliśmy się na "fcew Amsterdam" w Port 

2 ai d’zie*/^ć,2>pt/ i bez konwoju płynęliśmy między lądem afrykańskim 

a wyspą Madagaskar *A'iadegeakar był wtedy w rękach biemeów/*

Kzezęśliwie przypłynęliśmy do burbanu w rołuduiowej Afryce* 

Komendantką grupy żeńskiej była pani wzudowsica* u a oyła« jej adju-

tantką w stopniu sierżanta*"Kaw Amsterdam" popłynął du Australii*" 

nas wyładowano w Durbanie*

fam czekałyśmy na "ilapresa of wanad a" t 

która płynęła do naglii. zaokrętowaniu się zapanowała daiwne 

atmosfera(pasażerowie przeo-u^jtli nieszczęścia* x rzmcsywi^eie
17



w ncoy 15-go saaros 194-5roIm włoska łód£ podwodna Leonardo da Vinei 

dokładnie o północy wypuuciła pierwszą torpedu? *P© 20-tu oinutach 

'l~T.p>: i okręt poer.edł na cno, Znalazła* się w łodzi ratunkowej 

preesuscacnej ne 60 csćb -było nas 90 osób* Na dmr;i d z i n f  o 

i wicie Rotorowe łód& ratunkowe “onływała" rozbitków.Wystrarzeni 

ludzie nawoływali sie wzajemnie w nadziei,że ter Vtą>. druri ura-

*»
toweł air#I w tym ciszr; napięty® mowencie dało ale ałyanećiGdzie

,-<eBt Ada?".Kto:' z wiaielozyr. httaorew odpowiedział* "S*uka czwar-

V
te~c do brydża." Kove by>^ o A*rie f ep^cwskiej,żonie Eajcre Łep- 

kcwskiepc /bratr prywatre^o aekretarza irrers.T^Pcee-o Mościckiego/ 

namiętnej brydżyetki.Płynęła w  rif^nym ?:nbardinowyni mundurze Pe- 

ntkl^uarytysi prywatnie za przye>wne pieniądze z Anglii* Wyróżniała 

ni** bardzo od fasowanych drelichowych mundurów, Zatopienia"Empress «• 

o t Catiada" owianie Jerzy Pertek w kaiażce pt."Pod obcywi bandera»i"
\ >

Z -'* /rydswnietwo pozraftr^ie 19??/ Zginała ^edna Polka -Jadwira Partyka, 

która płynęła dc męża a n t e n o w e g o  Armii Polskiej w Anglii,i 25-ciu 

»  odych ciekaw,pod wzgięte* zdrowia wybranych na Środkowym Wacho- 

dsic ,celer*i zasilenia szeregów Ińarynarki i Lotnictwa Polskiego w 

teijlii* o koszmarnych /+8-aiu godzinach w^ród żarłocznych rekinów 

wyratowały nftl k t: i a d y ,jakie ktj£r-torpedowce*Hozbitkcwie zostali 

, o owe? i we *ectc*/n-wierre Lcone-na Złotym Wybrzeżu/Gold Cosst/

uncwui o. •' ^  ̂  e^A, t, j  M  o w i  4*ir£ ̂ o l c a / i ^  •z&i*18



Dla Polaków brzmiało to bardzo ironicznie,bo Pree Town oznacza 

Wolne Miasto /który* był Gdafck/.Znany katolicki pisarz angielski 

G r a h a m  Green n a p i s a ł  kaiażk pt."?be h e a r t  o f  t h e  » a  t o r " .  Akcja 

d-sieje aię właśnie v/e ’ree Tovm. Po j a k i i w  c a a s i e  bi.owu następiłe

przesiadka na "Mauretanie” płynącą z k Indii do Liverpol*u. iiurse 

na sorzu nia pozwoliła na rozładowania pasażerów. .Ava In i i dwie noce 

opędziliśmy na zakotwiczonej "Mauretanii". Prsez okno kabiny oglą- 

ialiuay Anglię* Ja poraź pierwszy zobaczyła® koguta na wieży koś­

cielnej. Jest to tzw."WeaUher cock",który wskazuj® kier’m o k  istru.

3 «Jiverpooiu pojechały, ay do ?alkix*ku,r.ie -^burga. 2am

prsessłr‘ ®y "zielony" kurs rekrucki,który arowa Tziła >e i: c ka

V  N/
Lilka K s m z i s s k i  Korzeniewska*1 a kursie była łada .'.3 j'owsks ze

rs/
lwowskiej Fali i pani Sofia Leiniewska/c*5rka Generała ' ła■'Waławe 

Jikorskiego/Pani Leśniewska niedługo towarzyszyła ojcu w podróży 

dla inspekcji Polskiej Arnii na -środkowym /schodzie.

Zgłosiłaa si<4 do W.A.A.P.-iłalążek P.fc.3#A stanowiło 3 6  

ochotniciiek.i.a *i.A«?.^itation Wilaslow kołu M a n c h e a ^ e ^ u  przeszłytmy 

"niebieski" kurs rek ru ck i i Aurs podoi icera«.i* wybrano 12 wcucfcni- 

snos:łdc czek i wysłano nas na u.O.il.U*/ affioor’8 cauet, «ruiłiiag 

unit/ w Windermere w i.ake *iai;riot. i*a nesayia,23— cia 2 kolei kursie
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by>o 1? , olek i 1? Angielek. Z pierwsza lokstą ukończyła Polka

v /
ochot.Anioła Pałędzka. 20.X. 1043 roku zostałam A«c>*c. -Assistant

8f t i n  * fficer - podporucznik F.£. .?»• f>rlop apędziłaci w-Edyn­

burgu u znajomej ze Lwows,pułkownikowej i^oli Ked*r.tcćrki znanej

•«
włnfciciełki kawiarni Lwowskiej - p e r :i Paliczkowej* Z panią Hader 

złożyłam wizytę pani Marszałkowaj Piłsudt. i©j,która też rieazkała

w Edynburgu. Wysłano srnie z powrotes do IUA,i.3tation .ilmslow
i

jcko oficera treninpiowego.Pzkcliłyćmy rekrutów,które przybywały 

7 !?cc^i , Afryki,T?t<!il,P^łttccne^ i Pełudniowej Ameryki,z obozów 

koncentracyjnych w Fiemezeeb i Areil Krajew e^ . /K a zi ł a* ©  raoje 

wnpcCTlenir dotyczą kursu rekrtckiepr a.rrii Kredowej/ W T*efii<*ci

, ^  V
llljlailly niektóre nar,wiskat Wams Tazbir a TV2vrf)qcórkami, vioreniecka

\ i  V
5rrryra,Irer.a PayakajSwetlana tHntoft-Ozyż i inne. Jf 20-po kwie­

tnia 1944 roku automatycznie swanaowałam ne a/o/Seetior ( fficer/- 

Porucznik P.I. l.K. Po zakończeniu kurrów rekruckich w  Wiln*Iow 

pracowałam jako J.A.a.F. "0" offioer na stacjach łotniezycht 

Auiikcja znana jako ^ucen 3/. ii i946 rola^R.A.P. Station Chedburgh, 

w Suffolk posnałan aąża,piłotu bocbowego,wychowanka Lzkoły Podcho- 

r -Vch ho tnie twa w ^ b l i n i e .

Masy troje dzieci i 7-r-ioro wnuków.Od 40-tu lat mie- 

f r f ary w hrabstwie Leoex. icaiadło {& awoją nazwali- my  ̂ i T ^ A  BliAMA"

• « 2 tvĄ-4 e-j , 2. |OOuOC-CiW, t - / T O n e A ^ / .

oLwJ O  O  V tv C ^  / 4 - < S . < X ^ V v ^  c y U ^ O \s iA  f e o  i\X > (^F O ^O y ^  V  WC^Ł-^iATiSl/Tr ^  :

M/A>cu .. v _ *— .
____________ ^  U \  \ T  U /O ^  ~ - e - ^ C o ri ^ Ł u o  ^  o  .

- 8 -
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Jokret Prezydenta Rseciypoaaolltaj rtysaarda kac&orowekiego 

z dnia 10-go listopada 1990 roku saiancwał amia i m^ża o jeden 

stopień wyżej*

Helena Pusr.kcy/sfca-Uziedzie.

XiUK
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/Janek Dziedzic - Marzec,92./

\ a

NA HALIFAKSIE Z WŁOCH DO POLSKI.

Po wykonaniu czternastu lotów bojowych na Wellingtonie w

305-tym dywizjonie, na bombardowanie takich celów jak Essen, 

Cologne,Hamburg i inne w Niemczech,dostaję przeniesienie do 

dywizjonu Specjalnych Zadań, No.138 w Tempsford. Tam,wraz z 

całą załogą melduję się 14.VIII.43, i po dostaniu dwóch dodat­

kowych członków załogi przechodzimy przeszkolenie na Halifaxach. 

Zadanie tego ±3aiHxia dywizjonu to loty do Polski i innych oku­

powanych kraj i Europy na zrzuty broni i agentów.

Ze względu na duże straty w lotach na trasie do Polski,

6.XI.43, wszystkie polskie załogi 138-go dywizjonu zostają 

przeniesione do Tunisu, a potem do Włoch.W okresie Bożego Naro­

dzenia pogoda nie pozwalała na loty do Polski,tak że dopiero 

5-go stycznia 1944 zapowiedziano loty do Polski na większą skalę.

Dzień jest chłodny i deszczowy,ale przygotowania do lotu są 

w całej pełni.Pogoda pogarsza się,silny wiatr i już prawie ulewa.

Anglicy odwołują swoje starty,ale na specjalną prośbę dowódcy 

polskiej eskadry,dostajemy zezwolenie na start naszych załóg.

Ja startuję jako pierwszy na Halifaksie, a za mną trzy Liberato- 

ry0Reszcie załóg już nie pozwolono wystartować z powodu szybko 

pogarszającej się pogody.

Przy starcie ulewa i silny boczny wiatr,trzeba walczyć z 

Halifaksem aby go utrzymać na pasie startowym.K Jakoś oderwali­

śmy się od ziemi i powoli nabieramy wysokości już w chmurach 

zaraz po starcie.Przed nami wysokie góry Jugosławii,silniki na
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pełnych obrotach i rzuca okropnie,a wysokość narasta bardzo powoli. 

Nawigator melduje,że przekraczamy brzeg Jugosławii będąc w chmurach,

i co gorsze,to poniżej szczytów gór przed nami.Co jakiś czas błyska 

ponad nami księżyc,ale jakoś nie możemy przedostać się ponad chmury 

zimnego frontu.Samolot jest oblodzony i pomimo x± pełnej mocy sil­

ników nie nabiera wysokości.W samolocie cisza i każdy tylko wypatru­

je kiedy będziemy nad chmurami.

Po półtorej godzinie lotu mechanik pokładowy,który normal­

nie pilnuje zużycia paliwa,melduje że; przy takich warunkach dolecieć 

do Polski to dolecimy,ale nie: mamy szans powrotu.Na loty do Polski 

mieliśmy zapas paliwa na 30 minut lotu przy normalnych warunkach 

atmosferycznych.Widząc jak to wszystko wygląda,decyduję na powrót 

do domu.

Samolot staje się trudny do prowadzenia i zwrot o 180 stopni 

to dużo wysiłku i czasu..Ciągle jesteśmy w chmurach i poniżej wierzch­

ołków gór oKofcicznych.Bliżej Włoch powietrze ociepla się i lód od­

pada wielkimi płatami od samolotu, na pkładzie wygląda tak jakby 

ktoś tłukł cepami po kadłubie. Nad Adriatykiem warunki poprawiły się 

na tyle,że oddałem samolot drugiemu pilotowi i idę do skoczków,/ci­

chociemnych/ których miałem zrzucić w kraju.Siedzą biedacy skuleni i 

zmarznięci i rozmawiają z Dyspaczerem,widać na ich twarzach może 

nie tyle strach jak niepokój.Mówię im że wracamy do domu,a oni na 

to pytają:"a czy wrócimy?",musiało tych biedaków rzucać w kadłubie 

z jednej strony na drugą.Jeden ze skoczków zwraca się do mnie pytając 

"Czy pan Dziedzic?",a na moje potwierdzenie zapytuje,czy miałem 

brata w kawalerii.Brat mój był oficerem w 3-cim pułku Szwoleżerów.
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W dalszej rozmowie okazało się,że ten skoczek,rotmistrz MajóJfkiewicz 

był 13-go września 1939r w bitwie gdzie poległ mój brat.Dalszych 

szczegółów miałem się dowiedzieć po wylądowaniu w Brindisi.Tak do­

wiedziałem się o śmierci mojego brata w locie do Polski.

Zmieniam się znów z drugim pilotem i schodzę powoli w 

kierunku lotniska będąc ciągle w chmurach i deszczu. Wreszcie błys­

kają światła portu i miasta,ale nie lotniska. Zawiadamiają mnie 

przez radio że światła wysiadły z powodu ulewy i huraganu i każą mi 

czekać. Samolotem rzuca niemiłosiernie,aż ręce mdleją.Nawet światła 

w porcie i mieście, to zapalają się, to gasną i ciągłe błyski robią 

wrażenie jakby strzelali do nas z przeciwlotniczej.Wreszcie na po­

czątku pasa startowego zapalają beczki z ropą po jednej stronie,i 

na bardzo małej odległości.To jednak daje nam pozycję i ogólny kieru 

nek lądowania.Podchodzimy z nad morza,ciągle leje,a silny wiatr bocz 

ny znosi nas z kierunku.Ja tylko trzymam stery,a inne czynności,na 

moją komendę,wykonuje drugi pilot.Zniosło nas z kierunku tuż nad 

ziemią i dałem pełen gaz.Manetki idą do przodu i w tym momencie 

widzę,że jesteśmy ponad pasem startowym.Odrywam prawą rękę od ste­

rów i zamykam silniki.Samolot toczy się po betonie,jesteśmy na ziemi 

w kompletnej ciemności,ale w jednym kawałku. Podjeżdża jeep i daje 

znak,aby kołować za nim .no,i tak,przy skręcie wpadamy w błoto 

gdzie samolot siedzi do rana.

Ja ledwo wysiadam zza sterów,mokry od potu i wyczerpany 

fizycznie.Normalnie po 12 do 13 godzinach lotów do Polski czułem 

się lepiej niż po tym loci& - trwającym tylko 2 godziny i 50 minut. 

Dwa Liberatory wracające z trasy rozbijają się przy próbach lądowa-
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nia, - wszyscy giną... Tylko jeden,który dotarł do Polski,lądował 

już w biały dzień na innym lotnisku...

Dowiaduję się dalszych szczegółów śmierci mojego brata. 

Rotmistrz Majorkiewicz w książce,którą napisał po wojnie:"Lata 

chmurne,Lata dumne", opisuje ten lot i podkreśla,że to było jego 

największe przeżycie.Dla mnie osobiście - to jeszcze jedno przeży­

cie,kiedy los uśmiechnął się i znów szczęście dopisało„ Jednak w 

moich 41 lotach bojowych,ten był — ... najcięższy..0 

/ Janek Dziedzic/
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CENNIK POLSKI 7W żm a.iaŁ4 i

J A M  D Z I E D Z I C
u r . 20 .VI. 1918 r. w O p inogórze , m ajor-p ilo t Polskich Sił P ow ietrz­
nych i R oyal A ir Korce, k a w a le r  O rd e ru  V irtu ti M ilita r i, o d z n a ­
czony m ed a lam i polskim i i b ry ty jsk im i, z m a rł w śnie  29 s ie rp n ia  
1994 r. w C iechanow ie . M sza św . ża ło b n a  zosta ła  o d p ra w io n a  w 
m iejscow ym  kościele, po czym  zw łoki zosta ły  p rzew iezione  do 
A nglii.

M sza  św . ża ło b n a  zostan ie  o d p ra w io n a  w k a te d rz e  O u r  L ad y  & 
T h e  E ng lish  M a r ty r s ,  p rzy  H ill R oad  w C a m b rid g e , w p ię te k  9 
w rześn ia  1994 r .  o godz. 13.30.

Ż eg n a ją c  ze sm u tk iem  i po lecając  M iło s ie rd z iu  B oga, k tó ry  nas 
zw ięza ł, a k tó reg o  litość nie zna  g ra n ic , o tej trag iczn e j s tra c ie  n a j­
lepszego człow ieka, M ęża, O jca , D ziadka i P rad z iad k a  zaw iadam ia

ŻONA HELENA Z DZIEĆMI 
I WNUKAMI W ANGLII 
ORAZ RODZINA W POLSCE

J A S M  D Z I E D Z I C
major-piloł Polskich Sił P ow ie trznych ,  K awaler  O rd e ru  Yirtu t i Militari,  
odznaczony t rz yk ro tn ie  K rzyżem  Walecznych o raz  medalami polskimi i 
b ry ty jskim i,  u rodzony  20 czerwca  1918 r .  w O pinogórze ,  zm ar ł  29 sierpnia  
1994 r. w C iechanowie .  Msza św. żałobna  zostanie  odp raw iona  w katedrze 
O u r  Lady & T he  Engl ish M a r ty r s ,  p rzy  Hill Road ,  w C am bridge ,  w piętek 
9 września  1994 r .  o godz . 13.30, po czym nastąpi pogrzeb  na cm entarzu  
kato lickim przy  Ditton R d . ,  C am b r id g e .

Cześć Jego  pamięci!
S T O W A R Z Y SZ E N IE  LOTNIKÓW  POLSKICH 

W  WIELKIEJ BRYTANII

DZ I E N N I K  ___POLSKI  8 września 1994 r.

D Z I E N N I K P O L S K I 9 września 1994 r.

Tribute to a
Polish pilot

F A M I L Y  an d  f r iends  th is  w e e k  p a id  t r ibu te  to  a  f o m i e r  
W o r ld  W a r  T w o  P o l i sh  b o m b e r  p ilo t w h o  l ived  in 
S ta n s te d  fo r  m o r ę  than  4 0  years .

T he  funćral o f  Jan Dziedzic  (76) o f  Pines Hill. w as  he ld  at 
O u r  Lady and the F o n y  M arty rs  C atholic  C hurch ,  C a m ­
bridge on Friday.

W el l-know n for his cvcnt tu l w a i t im e  career,  m ush room  
tarm ing,  Ohris tm as  trcc businesses  and his bce keeping,  he 
was described by  villagers as a " rcm a ikab le  m a n . "

His daughte r,  Zosia  Longley.  said m a n y  people  were 
shocked  by  his sudden death.  I he local c om m uni ty  really 
has b een  s tunned b y  it as he  w as  very  well  k now n  a round the 
a r e a , "  she said.

M r Dziedzic  had  travelled to Poland at the  end  ot Sc^tcm- 
h«r to spend four d iy s  in O p inogora  to r  the  opening cere- 
m ony  o f  u new prim ary school build ing  —  the  school he had 
at tended  as a wnmgster .

Said  M is  Longley,  o f  Boum etnouth :  “ He had a lot to do  
with that  v il lage  and had contr ibuted tow ards  the  building. 
He  went and  had a good time, but died in his s lcep on  
M onday  A ugus t  2 9 . "

D uring the war, M r Dziedzic  f lew with  the Po li sh  Air 
Force . A  m em b er  o f  the  Spccia l Duties  Squadron  138, his 
j o b  w as  to  d rop  Polish parachut is ts , trained in secret  at Aud- 
ley End,  ove r  occupied  parts  o f  Hurope to  jo in  resistance 
fighters.

He later jo in e d  the RA F and after the  war worked  in air 
traffic control,  set tl ing in Stansted in 1952 with  his wife . 
Helena,  and  th ree  children, George.  Zos ia  and Teresa.

“ He was a very popular  local pe rson  w h o  did an awfu l lot 
fo r his native country  and was supposed  to be going  to  a 
reun ion  in London  on  Friday o f  the  Po li sh  Air  F o r ce ."  Mrs 
Longley  said.

Parish counci l lor  Sheila  Parry. w ho  w orked  with M r 
D ziedzic  at the  fom ier  Class if ied newspaper in B ishop 's  
Stortford ,  said the vi llage had lost a charm ing  character .

" H e  w as  one  o f  those  m en w ho  w as  a lways  th e re ."  she 
said. "H e  used  to  bring chil

major-pilot JAN DZIEDZIC
odznaczony K rzyżem  Yirtu t i M il i ta r i ,  c z te rokro tn ie  Krzyżem Walecznych  
o raz  innymi odznaczeniami polskimi i angielskimi.  Z m ar ł  nagle 29 s ie rp ­
nia 1994 r .  w czasie pobytu  w Polsce w Ciechanowie .

Ze sm utk iem  zaw iadam ia ją
KOLEDZY Z 14-TEJ  P R O M O C JI  

SZKOŁY PODCHORĄŻYCH LOTNICTWA 
W  DĘBLINIE

Składam y głębokie wyrazy w spółczucia dla Rodziny w A n g lii i w Polsce.
2652/2/79
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pilot who lived in S tans ted  for m orc  than  40
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dren  over  from Poland to 
give them  a holiday and 
they would  stay with him. 1 
shall m iss  h im  terribly and I 
think everyone  w ho  met 
h im  will  be  p roud to  havc 
know n him. I lcnow I am 
very  proud to have met 
such  a marvellous  m an .”

D Z I E N N I K P O L S K I  15 w r z e ś n i a  1994  r.

Wszystkim za wzięcie udziału w mszy św. żałobnej w Cambridge 
za spokój duszy

Ś .  t  P.

majora pilota JANA DZIEDZICA
wielebnemu ks. H. Pilakowi za uroczyste odprawienie mszy św. 
egzekwialnej, księżom J. Trochimowi i J. Woźniakowi za współ­
pracę, za wzruszające słowa pożegnania w kościele i na cm enta­
rzu, kolegom Lotnikom za reprezentowanie Polskich Sił Powie­
trznych, Pocztowi Sztandarowemu, Klubowi Polonia i Paniom z 
Koła Charytatywnego, Przyjaciołom i Znajomym za liczny udział 
w pogrzebie, za wyrazy współczucia, nadesłane kondolencje, za 
tak dużo okazanego nam serca w tej tak bolesnej dla nas wszyst­
kich chwili, za kwiaty i tym, którzy zamiast kwiatów złożyli dona­
cje na Cancer Relief Macmiłlan Fund cała rodzina D z ie dz iców  
składa tę drogę jak  najserdeczniejsze słowa podziękowania i Bóg 
Zapłać. 2662/1/10

Jan Dziedzic o f  Osta 
B r a m a ,  P in e s  H i l l ,  
S t a n s t e d ,  w h o  d ied  
peacefully on Monday, 
A u g u s t  2 9 ,  w h i 1 e 
visiting his homc town 
in Poland. Jan. who 
camc to S tansted  in 
1 9  5 2 ,  w i l l  b e  
r e m e m b e r e d  by the 
local c om m uni ty  not 
only as a jovial and 
cheerful character, but 
also as the RAF bomber 
pilot,  the  m ush room  
farmer, the bce keeper 
an d  C h r i s t m a s  t ree  
g row er .  He w as  76 
y e a r s  o l d .  F a m i l y  
wishes no flowers but 
w e l c o m e s  d o n a t io n s  
towards cancer rescarch 
(Macmiłlan Fund). The 
funeral s e m c e  will be 
held at Our Lady & the 
Forty Martyrs Catholic 
Church in Cambridge 
on Friday, September 9 
at 1.30pm followed by 
th e  b u r i a l  at th e  
c e m c t e r y  in D i t to n  
R o a d ,  C a m b r i d g e .

years.
T h e  l u n ę  r a i  o I' J a n  

Dziedzic (76) of Pines Hill. 
u  as held at O u r  Lady  and 
tlic F o n y  M a r ty r s  Catholic  
C h u r c h ,  C a m b r i d g e ,  on 
Friday.

W e l l - k n o w n  f o r  h is  
ev en t fu l  w a r t im c  c a r e e r .  
m ush room  fa rm ing ,  C h r i s t ­
mas tree businesses a nd  his 
be e -keep ing ,  he was d e ­
scr ibed  by vil lagers as a 
“ re m a rk a b le  m a n .”

H is  d a u g h t e r ,  Z o s i a  
Longley, said m any  people 
had been shocked by his 
sudden  dea th  on August 29.

D u r i n g  th e  w a r ,  M r  
D z ied z ic  f lew  w i th  the  
Polish Air  Force. A m em be r  
of the  Special Duties Squad- 
ron 138, his job  was to d rop  
Polish pa rachu t is t s ,  t ra ined  
in secret at Audley End.  
ovcr occupied pa r ts  of E u ­
r o p ę  to j o in  r e s i s t a n c e  
fighters.

He la te r  jo ined  the RAI 
and af te r  the  w ar ,  worked 
in air  traff ic  control,  set­
tling in S tans ted  in 1952. 
with his wife, Helena, and 
three  chi ldren ,  George,  Z o ­
sia and Teresa.

Parish  counci llor  Sheila 
tłie villagc had  lost a c h a r m ­
ing c h a rac te r .

“ 1 th ink  evcryone win 
met him will be p roud  t< 
havc known h im .”
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Zebraliśmy sie dzisiaj aby uczcie pamiec Jana Dziedzica. Jestem Jego zieciem. 
Zabieraiac dzis glos aby mowie o Nim , czuje nie tylko głęboki smutek. iz nigdy go 
juz nie zobaczę i nie bede z Nim żartował; czuje również głęboki szacunek gdyz zdaje 
sobie sprawę z tego, iz sa tutaj ludzie, którzy znali Go dłużej niz ja; ludzie, którzy byli 
nie tylko Jego przyjaciółmi, ale także towarzyszami w tych okropnych latach jeszcze 
przed moim przyjściem na świat. Ludzie, którzy dzielili z nim przejścia, które nigdy nie 
były moim udziałem: wygnanie, stratę, niebezpieczeństwo i olbrzymie wyzwanie. 
Sprawdzili sie, tak jak on niezawodni i odważni, zręczni i wytrwali.

Ośmielam sie mowie o Nim nie dlatego, ze był moim teściem ale ponieważ był moim 
dobrym przyjacielem. I ponieważ jest wspaniałym przedstawicielem tego pokolenia 
Polakow, mezczyzn i kobiet, które wywarło na mnie głebokie wrażenie i które 
podziwiałem przez wiekszosc mego dorosłego życia . Pragnę skorzystać z tej okazji, 
jako Anglik, aby w Jego Osobie oddać hołd tym wspaniałym ludziom i uznać wielki 
dług zaciagniety u nich przez moja ojczyznę.

Dwa łata temu pojechałem z Janem i jego córka, a moja zona, do Opinogory gdzie sie 
urodził. Pamiętam ujmującą radosc z jaka pokazywał nam gdzie sie wychował i 
opowiadał o swoim dzieciństwie, oraz Jego wielkie przywiązanie do tego miejsca i do 
zwyczajów juz minionych.

Dzięki hojności pracodawcy swego ojca Jan. wspaniały Polak, otrzymał dobre 
wykształcenie i wstąpił do Akademii Lotniczej w Deblinie. Tam młodego oficera 
kadeta zastała wojna. Wraz ze swa jednostka został w końcu ewakaowrany na Węgry. 
Wiekszosc z nich uniknęła internowania i z typowa im brawura uprowadziła statek do 
Marsylii, gdzie lotnictwo francuskie przyjęło ich pomoc z otwartymi ramionami. Po 
upadku Francji przedostali sie do Wielkiej Brytanii.

W lutym 1942 roku Jan został wciągnięty na listę Polskich Niepodległych Sil 
Powietrznych jako oficer pilot.Po wojnie został członkiem RAF. W latach 
oddzielających te daty wyróżnił sie w pełnej odwagi służbie swojej prawdziwej i 
przybranej ojczyznie. Warto wspomnieć chociażby jego sluzbe w Dywizjonie 138 do 
zadań specjalnych, stacjonującym początkowo w Tempsford niedaleko Cambridge. 
Wraz z załogami slkadajacymi sie z innych odważnych młodych Polakow odbywał loty 
wgłab nieprzyjacielskich stref powietrznych, dokonując zrzutów agentów, broni i 
zapasów dla bojownikow ruchu oporu.
Do lotow tych używano specjalnych bombowcow Halifax z których, dla udoskonalenia 
zasięgu, wymontowywano czesc działek obronnych. Prowadzenie takiej maszyny 
bojowej wymaga nie lada odwagi i umiejetnosci.
Jan dokonał wielu takich lotow z Tempsford, z Pin Afryki i z Wioch. Żałuje ogromnie, 
ze nigdy nie dal sie namowie na opowiadanie o tych misjach, okreslajac je mianem 
zadania które wykonał gdyz tak trzeba było. I on i jego towarzysze wykonali to zadanie 
wspaniale i dzięki Bogu, oraz własnym umiejętnościom i samozaparciu, przynajmniej 
Jan powrocil cało. Oddajmy hołd pamięci tych młodych ludzi, którzy nie W T oe ili.

Doświadczenie zawodowe Jana było ogromne i po wojnie kontynuował swa sluzbe ,ku 
zadowolenieu RAT, pracując głownie jako instruktor az do 1932 r gdy 
przekwalifikował sie na kontrolera ruchu powietrznego.
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Poznałem Jana w wieży kontrolnej na Gibraltarze i bardzo szybko polubiłem go i 
zaezalem go szanować. Stało sie to jeszcze zanim poznałem jego urocza corke, która 
została moja zona. Jan nauczył mnie wielu rzeczy - nie tylko tajników mej pracy, ale 
także jak obchodzie sie z ludźmi, jak pokonywać indiosynkrazje życia w lotnictwie, 
włącznie z tym czego miody oficer wiedzieć zapewne me powinien. Jego rady bardzo 
mi sie przydały.

Był zawsze bardzo łubiany przez młodych oficerow i lotnikow, gdyz obdarzał m ło d y c h  

ludzi specjalnym uczuciem i miał dla nich wiele wyrozumiałości i tolerancji.
Potrzełx)vvał ich z pewnością majac do czynienia ze inna.
Bede mu zawsze wdzięczny za dobroć i zrozumienie okazane mi wtedy, oraz za 
otwartość z jakim On i Helena przyjęli mnie później do swej rodziny.

Przez wszystkie te lata Jan i Helena byli szczodrzy, kochajacy i zawsze służący 
pomocą. Ze swej strony, jest mi milo iz odegrałem mała role stajać sie ojcem wnuków, 
którymi Jan tak sie cieszył. Jestem naprawdę szczesłiwy iz Jan poznał i pokochał
Emiiy, moja własna wnuczkę a jego pierwsza prawnuczkę.

Jego odejście napełnia mnie smutkiem. Ale jakże stosowne jest to, iz odszedł 
spokojnie, we śnie, w pobliżu swego miejsca urodzenia , po spotkaniu w swej dawnej 
szkole i kolacji w towarzystwie starych przyjaciół, w spokojnej i wolnej Polsce.

Znajomość z Nim poczytuje sobie za zaszczyt.

A wiec zegnaj Janie Dziedzicu

Waleczny Bojowniku Nieugiety Patrioto Wspaniały Ambasadorze 
Madiy Nauczycielu Kochajacy Ojcu

Drogi Przyjacielu
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Światowy Zjazd Lotników Polskich
PROGRAM

3.09.1992 — CZWARTEK
9.50 - 10.00 Uroczyste pożegnanie sztandaru Polskich Sił 

Powietrznych przez RAF przed Pawilonem 
Królewskim (Royal Suitę) na lotnisku Heat- 
hrow

10.30 Odlot sztandaru samolotem PLL LOT
13.45 -14.45 Przylot, ceremonia powitalna na lotnisku

Okęcie
14.45 -15.30 Przejazd do hoteli
15.30 -16.30 Zakwaterowanie
16.30 -18.00 Odpoczynek
18.00 -18.30 Przejazd do Centrum Konf. MON
19.00 - 21.00 Kolacja powitalna Centrum Konf. MON
21.00 - 21.30 Przejazd do hoteli. Odpoczynek

4.09.1992 — PIĄTEK
8.00 - 9.00 Śniadanie
9.00-11.00 Czas do dyspozycji uczestników

11.30 -13.00 Przejazd na PI. Marszałka Piłsudskiego
Wojskowa ceremonia przekazania sztanda­
ru PSP WLOP. Defdada 

13.30-14.30 Obiad 13  <$<2
15.00 -15.30 Przygotowanie do odjazdu
15.30 -18.00 Przejazd do Dęblina (autokarem)
18.00 -19.00 Zakwaterowanie 
19.00-20.00 Kolacja

20.30 Uroczysty capstrzyk. Apel Poległych pod 
Pomnikiem Lotników

5.09.1992 — SOBOTA
7.30 - 8.30 Śniadanie
9.00 -10.30 Uroczysta msza połowa. Złożenie i odpro­

wadzenie sztandaru PSP
10.30 -12.00 Zwiedzanie sali tradycji i obiektów WOSL
12.00 -13.30 Pokazy lotnicze i zwiedzanie wystawy sprzę­

tu lotniczego
13.30 -14.45 Uroczysty obiad w hangarze
15.00 -18.00 Sympozjum historyczne; Zebrania Skrzydeł

SLP; wycieczka do Kazimierza Dolnego
18.30 -19.30 Kolacja

od 20.00 Wieczór towarzyski w Pałacu Dęblińskim

6.09.1992 — NIEDZIELA
Wariant I

8.45 - 9.30 Przygotowanie do odlotu do Krakowa. Od­
lot o godz. 9.30

11.00 -14.00 Złożenie wieńców i kwiatów pod Pomnikiem
Lotników i na sarkofagu Marszałka Piłsuds­
kiego. Zwiedzanie zabytków Krakowa.

14.00 -15.00 Obiad w kasynach
15.00 -16.00 Przejazd na lotnisko Balice
16.00 - 17.00 Przelot do Dęblina 
18.00- 18.45 Kolacja

19.30 Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

8.30 -10.30 
10.30 -14.00
14.00 -15.00
15.00 -17.00
18.00 -18.45

19.15

8.30-10.00
10.00 -14.00
14.00 -15.00
15.00 -16.30 
16.30 -18.00
18.00 -18.45

19.15

9.00
10.00
11.30
12.00
14.00
15.00
16.00 
18.00

10.00
•11.30
■ 12.00
14.00
15.00 

•16.00
18.00 

■ 18.45
19.15

10.00 -14.00

14.00 -15.00
15.00 -18.00

18.00 -18.45
19.15

6.00 - 6.30
6.30

9.30

8.00- 9.00 
10.00

Wariant II
Przejazd autokarem do Warszawy 
Zwiedzanie zabytków Warszawy 
Obiad
Przejazd autokarem do Dęblina 
Kolacja
Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

W ariant III 

Przejazd do Lublina
Zwiedzanie KUL-u i zabytków miejskich 
Obiad
Przejazd autokarem do Dęblina
Odpoczynek
Kolacja
Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

Wariant IV

Przejazd do Puław 
Zwiedzanie pałacu w Puławach 
Przejazd do Kazimierza Dolnego 
Zwiedzanie Kazimierza Dolnego i okolic 
Obiad w Zajeździe Piastowskim 
Przejazd autokarem do Dęblina 
Odpoczynek 
Kolacja
Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

Wariant V

Pokazy pilotażu, skoków spadochronowych 
i lotów balonowych na lotnisku w Dęblinie 
Obiad
Odpoczynek, spacery po parku dęblińskim,
zwiedzanie obiektów WOSL
Kolacja
Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

7.09.1992 PONIEDZIAŁEK

Śniadanie dla wyjeżdżających 
Pożegnanie i odjazd autokarem na lotnisko 
W arszawa-Okęcie 
Odlot samolotem PLL LOT

Dla pozostających w kraju:
Śniadanie
Pożegnanie i odjazd autokarami do Warszawy
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Anna fi Ejbi ch *- *•/
82 Raymond A v ę  ■' » '"•
T o r o n t c , Ont.MBS 2B4

i

• J4
Do Komitetu Organ izacy jnego  Światowego Zjazdu Lotników P o l s k i - h

Warszawa -  Dęb l in .
4 : ' '

, M jr . p i l . A n d r z e j  P.K.  J e z i o r s k i  -  pr zew od n i c zą c y .  
s • ł  
*

‘  *•  /  .

Szanowni  Koledzy ,  /
Jako jedna £ p i erwszych  36 o c h o t n i c z e k  -  i n s t r u k t o r e k  

ko b i e c y c h  S i ł  Powiet rnych W.A.A.P. ,  poczuwam s i t  do obowiązku  
w y s t ą p i e n i a  w im ie n i u  w s z y s t k i c h  c z ł o n k i ń  FSLK / Y / .A .A .F . /  zamie­
s z k a ł y c h  obecn ie  w Kanadzie i  w Stanach Z j e d n o c z o n y c h , aby 
w y r a z i ć  z d z i w i e n i e  i  ż a l ,  ż e  podczas c a ł e g o  Zjazd,..,  tak pow i tan ia  
na l o t n i s k u  jak i  t r zydn ioweg o  pobytu w D v b l i n i e  i  pożegnania  
w han garze ,  ani  słowem n i e  wspomniano n i s z e g o  u d z l ć ł u  i  wkładu 
w I l - g ą  Wojnv Światową.  '

A p r z e c i e ż  s ta nowi ły śm y  10* naszych S i ł  Po wi e t r zn yc h ,  
prawie  1500 k o b i e t ,  byłyśmy na w s z y s t k i c h  s t a c j a c h ,  we w s z y s tk i c h  
Dywizjonach i  trudno by ło  t e g o  faktu n i e  zauy/azyc: .

A jednak na tym Z l o c i e  zos ta łyśmy n i e  zar.-/ : . ), . jak rc. r. • 
n i e  zauważono pan i  S.  Barbary W o j t u l a n i s -  Karpins ,  < , j ednej  
z c z t e r e c h  znanych p i l o t e k  p o l s k i c h  i j e d y n e j  obecne pj  Zjeż i  

Wstyd Panowie !
Kie mogt mieć ż a l u  a n i  p r e t e n s j i  dc orga) . :• /* • 2 Po lsk.  

gdyż  n i e  mając oddzia łów kob iecych  ani  w Arr.:: e Lotnictv.  :• e
Po lsk im n i e  mog l i  więc w i e d z i e ć  o i s t n i e n i u  PSD. w ;.ng.-. i i  j e ś l  :■ 
n i e  o t rz ym al i  od Panów i n f o r m a c j i  i  i ns trukc ja .*

Przykro mi,  że org an i zow an i e  Z l o t u  p r z yp a d ł o  >. u d i i a l e  l u ­
dziom tak nieobjektywnym i  n i e k o l e ż e ń s k i m .

ZLOT BYŁ DLA WSZYSTKICH SŁUŻĄCYCH W L07KTCT'.VI*£ P0i.:'K3

KA ZACHODZIE.

Anna K E j b i c h  . A. A. I . /

K o p i e :
Kierownicy  d yr e k t or i a t ó w :

In ż .K .S .  Ras i e j  S t . Zjednoczone
M. F i j e ł  Kanada

Płk.  p i l . S .  Wi torzenć
Koordynatorzy :

Kpt . A ,  Ka l i n i e ć  t e  V.. ; i  a 36
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/ ć
1 < W i L U

Pani Helena Paszkowska - Dziedzic

Stansted

Essex CH2 4 8EY Eng1and

Szanowna, Droga Pani,

Od tak dawna nie marny ze sobą kontaktu, a tak miła była Pani 

wizyta w Torunia. Także Pani Lotnicy nie odezwali się.

Jak Pani widzi z załączonego "Komunikatu", organizuję wielką i 

bardzo trudną sesję naukową nt. wojennej służby kobiet na 

wszystkich frontach II wojny światowej. Proszę Panią serdecznie 

o współdziałanie w jej organizowaniu. Chodzi zarówno o autorów 

wystąpień desyjnych, jak o dostarczenie lub wskazanie materiałów 

bibliograficznych ( tyle za granicą ukazywało się różnych 

artykułów, książek, do których nie mam dostępu) a także o 

autentyczne relacje kobiet - żołnierzy, o materiały 

fotograficzne, muzealne, dokumenty, części mundurowe, odznaki 

itp. Hoże dałoby się jeszcze ludzi skłonie do poszukania, do 

pisania. Czy Pani podjęłaby się wystąpienia na naszej sesji lub 

przysłania opracowania dla jego odczytania przez kogoś? Trochę 

autorów i autorek się już zgłosiło na wezwanie w 

DziennikumPolskim w Londynie, ale przeważnie chcą tylko wystąpić 

w dyskusji. To owszem bardzo ważne, ale nam chodzi także o 

referaty całościowe. Czy Pani. zechciałaby napisać, czego się 

Pani sama podejmuje oraz wskazać współdziałających.

Bardzo chciałabym uzupełnić Pani teczkę osobistą, tkwiącą w 

naszym archiwum i Pani pudło z pięknymi zdjęciami.
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Chciałabym też wiedzieć jak się Pani życie ułożyło, jak zdrowie? 

Jestem Pani wdzięczna za książkę M. Maćkowskiej - jest bardzo 

wartościowa, rzetelnie oparta na źródłach. Chciałabym do niej 

napisać z podziękowaniem i zaprosić do współpracy ze Sesją, ale 

nie mam jej adresu.

Zwróciłam się do wielu instytucji naukowych o materiały na 

Sesję; na materiały o Pani wskazała mi Centralna Biblioteka 

Wojskowa w Warszawie. Czy są to materiały inne aniżeli te, które 

Pani przekazała naszej Fundacji?

Pani Heleno Droga, przesyłam Pani wraz z wyrazami szacunku 

bardzo serdeczne pozdrowienia i życzenia pomyślności

c U M
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H* ,“'fA
Toruń, 15 stjcEnia 199S r ,

Pani Helena Dziedzic— Paszkowska

Stansted Esses G M  E4 8 E Y

Droga, Eochana 0ani Heleno,

Mam nadzieje, że zdołała Pani nieco przezwyciężyć bćl po stracie 

Małżonka - tak serdecznie my wszystkie z naszego Archiwum Pani 

współczułyśmy-

Przesyłam Pani nasza broszurę sprawozdawcza ze Zjazdu

 ̂ toruńskiego w listopadzie 1995 r-,; wciąż żałuje, że Pani tóe moła

w niia uczestniczyć. Załączyłam Pani dla orientacji 4 komunikaty

Memoriału Sen- Marii Wittek {wie Pani zapewne, że zmarła nasza

Komendantka w kwietniu 1 9 9 7 r,), Memoriał powstał na Sjetdzie i

rozwija sie intensywniej zwłaszcza jeżeli chodzi o archiwum ̂ al e

także o przewidziane wydawnictwa.

Bardzo proszę przysłać nam Pani opinie o tyra, kto powinien

znaleźć sie w tomie sylwetek wybitnych żołnierzy-kobiet, w

części 4 wydawnictwa "Służba Polek na frontach II wojny

światowej". My tu jesteśmy za mało kompetentne, a sylwetek PWSK

powinno być conajmniej kilkanaście w i00-osobowym tomie. Czy

Pani podejmie się autorstwa których z nich ? A dla kogo mogłaby

Pani przysłać choć jakiekolwiek materiały biograficzne, zdjęcia,

o
i 1 us t rac je ? A/Ĉ- >
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Pani Heleno, bardzo Panią proazg o wznowienie naszej 

korespndencji, A może,- nieco nią^-śmiało o to pr-ossg,- weszłaby 

Pani do Soła Przyjaciół Memoriału Gen, Marii Wittek (podpisując 

załączone "zgłoszenie)

Bardzo serdecznie Panią pozdrawiam

"2. ____'i

Ps Pewiaczko Miła ! W 70-1ecie powstania Ibozu PWK w 3arczynie 

tamtejsze władze szkolne organizują wielką uroczystość latem ł>r, 

i proszą wszystkie pewiaczki, obosowiariki Sarczyna o wzięcie 

udz i a łił[w^jriicb,
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